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Nareszcie... 


Kraków, 3 stycznia. 

Najnowsze wiadomości z Wiednia do- 
noszą, że poród szczęśliwie odbyty: uro- 
dził się nam dr Głąbiński jako mini- 
ster oświaty, pozostał dr Dulęba ja- 
ko minister-rodak, a na domiar ko- 
lendy noworocznej idzie pogłoska, że p. dr 
Bobrzyński ustępuje z namie- 
stnictwa! 

Aby już nie do szczęścia nie brakowało. 

Żeby tak jeszcze p. Stapiński został 
prezesem Koła polskiego, co jest stopniem 
do urzędu ministeryalnego, to jużby chy- 
ba piękniejszego podarunku noworocznego 
nie podobna było wymyśleć. — Bo tym- 
czasem forytują księcia Andrzeja Lubo- 
mirskiego, tego od kartelu cukrowego, 
tego, co się wsławił „zahaczeniem“ cudzej 
fundacyi i co to mu przy wyborach 1000 
głosów do większości brakowało. 

I zaraz zrobił się lepszy jakiś nastrój w 
Kole połskiem. Kalchas Koła ks. Stanisław 
Stojałowski wyciąga starcze dłonie do 
„Jasia“ Stapińskiego, któremu nie tak znów 
dawno dał w twarz na zgromadzeniu w Bo- 
chni (co mi to za miasto!...) i pisze: „zwrot 
ten (zbliżenie się stronnictw ludowych do 
siebie) stwierdza naszą zasadę: „sprawie- 
dliwością i prawdą“. 

A dalej tak obślinia „Jasia“: 

„Zarzucał nam p. Stapiński zdradę, Żeś- 
my wstąpili przed laty do Koła polskiego; 
zarzucał przed rokiem zdradę, żeśmy zbli- 
żyli się do narodowej demokracyi. Przy- 
szədł czas, że on sam z kolegami swymi 
wstąpił do Koła polskiego —a teraz zbliża 
siy do narodowej demokracyi*. 

I tylko demokraci krakowscy połykają 
w «gacie ślinkę w tej noworocznej szopce. 
Bo przecież niepodobna, noe, niepodobna 
pćmyśleć sobie p. Petelenza prezesem 
Koła, albo choćby najmniejszym ministrem. 
Dzieduszycey i Jaworscy obróciliby się w 
grobie ze zmartwienia, a żywi tarzaliby 
się w Śniegu ze śmiechu. Nie — to nie- 
możebne Na Szczepańskim placu może p. 
Petelenz prezydować, ale w Kole nie może. 

A p. dr Leo ma ten przeklęty „Wielki 
Kraków* jeszcze na barkach i musi — cze- 
kać, mówić do Petelenzów i Bandrowskich, 
czy innych Guńkiewiczów wielkie mowy 
noworoczne i — czekać. Rola nie do po- 
zazdroszczenia... 

P. German znowu zbyt niedawno zmie- 
nił skórę; w tym okresie są wszelkie stwo- 
rzenia słabe... 

Ale „wymiana mózgów“ odbywa się, 
konferencye idą za konferencyami, telefo- 
ny i telegrafy pracują, szyją się fraki ze 
"> złotymi galonami, ruch karnawałowy za- 
czął się szczęśliwie. 

A w kraju drożyzna; chłop pakuje wę- 


Przedrnk wzbroniony 
BEOAENEEN: KOSTECKI. 


Szlakami buntu. 


POWIEŚĆ. 
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— Pana nie zaczepią, a zresztą popro- 

szę paru tyarzyszów i odprowadzimy go. 

Przez drog *,pomówimy o pańskim inte- 
resie... } 

Ale nie $oskliwość o zdrowie kupca 
«skłoniła Stjniekiego do zajęcia się jego 
osobą. Przypęlszczał, że usłyszy coś o Ha- 
linie, choćby! kośrednio, i nie mógł oprzeć 
się tej myśli, mimo wszelkich dawniejszych 

” postanowień“ 

Przed domem, gdzie miała chwilowy 
przytułek część więźniów, oczekiwało kil- 
kunastu ludzi niejscowych, aby poodpro- 

i wadzać pozostaych do innych mieszkań. 
Witold pomówił z paroma towarzyszami 
i po chwili mała gromadka robociarzy 
z Turowiczem pośrodku ruszyła w stronę 
miasta. Tymczasem niebezpieczeństwo w po- 
staci zakrystyana i cechowych czeladników 
ukryło się gdzieś w cieniach nocy. 

Jednak nadzieja rozmowy w ciągu drogi 
srodze zawiodła Stadnickiego. Turowicz 
był jeszcze więcej niespokojny, niż poprze- 
dnio, i wciąż naglił do pośpiechu, obser- 
wując z źle u rywaną trwogą ruchy towa- 
rzysz ;cych mu robotników. Dopiero w bra- 
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zełki, aby wyemigrować, robotnik mieszka | 


Kraków, środa 


` 
1 
1 


4 stycznia De 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


i żyje jak paryas, rzemieślnik robi dług 
za długiem, urzędnik nie ma za co ku- 
pić książek dla synów. A świat nie stoi, 
tylko coraz potężniejsze tworzy warsztaty 
pracy, gromadzi wiedzę- -potęgę, idzie w 
przyszłość! Tylko nie u nas, ale gdziein- 
dziej. My płacimy olbrzymie pensye 'skra- 
chowanym karyerowiczom ministeryalnym 
i cieszymy się, cieszymy się! 
Wszak to karnawał. 


Upadek prasy kKlerykalnej. 


Jezuieki „Postęp“, umierając na suchoty, 
zrobił testament. 

Oświadczył on w tym testamencie, że dość 
się już napracował wśród robotników i czas 
mu już odejść; że na łożu śmiertelnem le- 
żąc, zdołał jednak spłodzić syna, któremu 
dał na imię „Głos ludu*; temu oto synowi 
przykazuje tedy w testamencie, by poszedł 
na wieś i pracował wśród chłopów z takim 
skutkiem, z jakim op, „Podstęp“, pracował 
przez całe życie wśród robotników. Taki na- 
pisawszy testament, „Podstęp* zamknął oczy 
na wieki. A w tydzień później narodził się 
jego syn pogrobowy „Głos ludu“, przezna 
czony do wielkich celów, de zawojowania 
wsi. Aliści temu pogrobowcowi niezwykle 
krótki żywot był pisany: po dwóch nume 
rach zeszedł ze świata bezpotomnie. Tak 
zginął w zaraniu dni swych — ostatni z rodu. 
Na nim wygasł ród ten w reku Macocha 
i Zimmermanna. A był to ród sławetny i stary. 
Pramatką rodu była „Pochodnia*, syn jej 
zwał się „Grzmot*, który miał córkę „Łą 
czność* ; jej to synem był „Podstęp“, a te 
goż synem „Głos ludu*. Na nim ród wymarł 
na chorobę dziedziczną w tym rodzie: su 
choty... Wszyscy przodkowie na tę chorobę 
zmarli i przekazywali ją w spadku potom 
kom, na nią umarł też ostatni z rodu.. Spa- 
dek po nim wziął jego daleki krewny „Dzwo.- 
nek* ks. Dziurzyńskiego, który wprawdzie 
tym spadkiem się nie obłowił, ale z dobrego 
serca zadzwonił na pogrzebie zgasłego bez- 
potomnie krewniaka... 

W roku Heleny Krzyżanowskiej i „Mojej 
baby“ choroba ta epidemicznie rozszerzyła 
się na całą prasę klerykalną. Wychodzi w 
Krakowie klerykalna gazetka „Prawda“, zna 
na pod nazwą „Łabajowa prawda“, gdyż 
ojcem jej był ks. Ł:baj; obecnie wydzje ją 
ks. Kądzioła. We Lwowie zaś wychodzi ta 
każ gazetka pod nazwą „Gazeta niedzielna“, 
która niegdyś nazywała się „Niedziela*, a 
którą subwen: yonował Wydział krajowy z pie- 
niędzy podatkowych; wydaje tę gazetkę ks. 
Pęcherek Wesoliński. Ponieważ ani „Prawda*, 
ani „Gazeta niedzielna* o własnych siłach 
żyć nie mogły — z powedu braku abonen 
tów — przete od Nowego Roku oba te pi 
sma zlały się z sobą w jedno, sądząc, że 
do spółki łatwiej im będzie biedę klepać... 


mie swego hotelu uspokoił się zupełnie, 
serdecznie pożegnał eskortę, ale nie chciał 
nawet słyszeć o odejściu Witolda. 

— Mój drogi panie — prosił — ja każę 
wnieść drugie łóżko do numeru, nie będzie 
pan potrzebował wracać nocą do domu 
i tym sposobem pomówimy ze sobą, bar- 
dzo, bardzo proszę łaskawego pana. Sły- 
szałem z rozmów przez drogę, że pan ju- 
tro wyjeżdża, a jużby mi Halinka nie da- 
rowała, gdybym nie przywiózł jej jakiej 
wiadomości o panu — zakończył z chytrym 
uśmiechem. 

Stadnicki zmarszczył czoło, jednak w mil- 
czeniu przyjął propozycyę. Po chwili obaj 
znaleźli się w eleganckim pokoju, dokąd 
Turowicz kazał przynieść kolacyę i drugie 
posłanie. Przez cały czas krzątania się 
służby hotełowej chodził tam i napowrót 
po numerze, zacierając ręce i rzucając za- 
dowolone spojrzenie na Witolda, a gdy 
wreszcie ostatni służący wyszedł, oświad- 
czywszy : „gotowe, jaśnie panie dziedzicu!*, 
zbliżył się do gościa i mocno potrząsnął 
jego rękę. 

— Panie Bolesławie — rzekł poufałym 
tonem — pan jest bardzo zacnym człowie- 
kiem. 

Stadnicki nie odpowiedział. Jakaś dziwna 
bezwładność opanowała jego myśli. Zdawał 
się czekać na jedno tylko: aby obecny 
stryj Haliny mówił mu o niej długo, bez 
końca, o najdrobniejszych szezegółach jej 


Na zakończenie opowiemy wielce żałośliwą 
historyę jeszcze jednego pisemka „klerykal- 
nego, które p- t. „Świadek prawdy“ wycho- 
dzi raz na miesiąc w Poznaniu, redagowane 
jest w „Gelsenkirchen“, a czytelników szuka 
w Galicyi i na Śląsku austryackim. W nowo- 
rocznym numerze tego pociesznego pisemka 
znajdujemy następujący artykuł: 

„Sprostowanie. W ostatnim, to jest 
w Nr. 12 „Świadka Prawdy* w ustępie „Od 
redakcyi* ogłosiliśmy. że w przyszłym czyli 
1911 roku będzie „Świadek Prawdy* dwa 
razy w miesiącu wychodził. Niniejszem pro- 
stujemy oznajmując, że „Świadek Prawdy“ 
z powodu ważnych przeszkód iw tym raku 
(1911) jeszcze tylko raz w miesiącu wycho- 
dzić będzie*. 

Jest to bezsprzecznie najoryginalniejsze 
„Sprostowanie“, jakie kiedykolwiek w prasie 
się pojawiło... j 

Tak tedy nie wiedzie się jakoś prasie kle 
rykalnej w Polsce... Macochizm nie pozostał 
widać bez skutku: powoli poznają się wierne 
owieczki na klerykalnych pasorzytach, dość 
mają kłamstw i bzdurstw księżych pisemek 
i nie pozwalają się już tak łatwo strzydz, 
więc prasa klerykalna podupada gwałtownie. 


O rewizyę procesu Duranda. 


Prołesty przeciw zasądzeniu niewinnego. 


Połowiczne załatwienie sprawy Duranda 
przez ułaskawienie go na 7 lat więzienia nie 
zadowoliło nikogo, lecz właśnie wywołało o- 
burzenie i energiczny protest nietylko we 
Francyi, ale w całej Europie. Protest ten 
spotęgował się tembardziej, gdy nawet bur- 
żuazyjny poseł Meunier zbadawszy dokła 
dnie całą sprawę na miejseu, przekonał się 
o niewinności Duranda i wniósł do prezy 
denta Falieresa prośbę z podpisami 150 po. 
słów różnych partyj z żądaniem rewizyi pro 
cesu Duranda. Nietylko prasa socyalistyczna, 
ale również burżnazyjna domaga się rewizyi 
procesu. Największy burżnazyjay dziennik 
francuski „Matin* zamieścił właśnie takie 
żądanie wyżej wspomnianego posła Meuniera. 

Co możliwe było ze sprawą kapitana Drey- 
fusa, to musi być możliwem ze sprawą ro- 
botnika Duranda. 

Sprawa też rewizyi procesu Duranda wy- 
wołała ogromne zainteresowanie w całej opinii 
francuskiej i złączyła do wspólnej akcyi nie- 
tylko klasę pracującą, ale również literatów, 
uczonych, pclityków i t. d. 

Właśnie wybitni uczeni i literaci w adresie 
do prezydenta Falieresa domagają się rewi- 
zyi procesu Duranda. Wśród podpisów pod 
tym adresem znajdują się podpisy literatów 
tej miary, jak Anatol France, Oktawiusz 
Mirbeau, oraz najwybitniejsi profesorowie 
uniwersytetu paryskiego, Sorbonny i College 
de France. 

Dalej sędziowie przemysłowi departamentu 


życia i jeszcze o czemś, eo w niewyraźnych, 
rozkosznych barwach snuło się jak marze- 
nie przed oczyma duszy. Ale już z oddali, 
jakby widoczny przez mury i mroczną 
przestrzeń, szczerzył swe bezlitosne zęby 
zimny gad szyderstwa, śmiał się niemym, 
odwiecznym śmiechem: mundus vult de- 
clpi, ergo decipiatur |... Miłość — szeptał 
oczami — nieśmiertelna pieśń natury, spa- 
rodyowana nazawsze przez człowieka... 
Miłość sprzedażna lub Śmiesznie heroicz- 
na... Nie zapomnisz swej myśli, zbudzi się 
ona z szału i plunie ci w oczy. Tysiącem 
krwawiących haków, tysiącem ogniw łań- 
cucha przykuty jesteś do ludzkiej doli; 
nawet myśli splątała sieć słów, nawet po- 
jęcia wyrosły z poziomu rozumnej użyte- 
czności... Mundus vult decipi — okrywaj 
więc lśniącym łachmanem szkielet rozu- 
mu... zaśnij cicho i spokojnie, jak śpią ty- 
siące... 

Szept-błyskawica, nieujęty w czasie, 
a wiecznie trawiący duszę człowieka. 
„Odemnie samego uwolnij mnie, Panie !*, 
wołał pierwszy buntownik, strącany przez 
Boga w otchłań, i krzyk ten nieśmiertel- 
nem echem tuła się po wszechświecie, 
świadomym jękiem rozdziera pierś ludzką, 
ogarnia wiry słońc wśród straszliwej ciszy 
przestrzennej... 

Człowiek nietylko chce, człowiek musi 
być oszukiwanym przez siebie samego, 
inaczej nie ma racyi bytu. Z szeregu pę- 
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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologł po 80 hal, 

za każdy raz. — Załączniki RE itd.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 

dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Sekwany, radcowie miejscy Paryża ró- 
wnież wnieśli adres do prezydenta z żąda- 
niem rewizyi procesu. 

Sprawa ta zajęła zupełnie opinię francu- 
ską i jest ciągle na ustach wszystkich; prze- 
dostała się też do innych stolic europejskich. 
Itak w Kopenhadze zarząd związków 
zawodowych na dziś zapowiedział masowe 
wystąpienie tamtejszego prolelaryatu w tej 
sprawie. 

W Wiedniu strejkujący krawcy uchwa- 
lili dnia 1 stycznia protest przeciw wyroko- 
wi na Duranda. 

Francuska zaś Konfederacya pracy w celu 
wymuszenia na prezydencie republiki rewizyi 
procesu Duranda czyni energiczne przygoto- 
wania w celu zorganizowania w najbliższych 
dniach strejku generalnego. 

Klasa pracująca nie żąda łaski dla Duran- 
da, lecz żąda uwolnienia niewinnego czło- 
wieka w drodze rewizyi procesu, który jedy- 
nie może zrehabilitować Duranda. 

Wobec tak energicznych i poważnych wy- 
stąpień w sprawie Duranda, rewizya pro- 
cesu musi przyjść do skutku. 

W każdym razie wyrok na Duranda, a 
szczególnie jego „ułaskawienie“, pozostanie 
jaskrawym faktem sprawiedliwości klasowej 
i wiecznem memento dla klasy pracującej, 
czego może się spodziewać nawet po rady- 
kalnej burżuazyi. 


Sensacyjna powieść. 


Znakomita książka prostej robotnicy. 


Na horyzoncie literackim Francyi zabłysła 
nowa gwiazda: nieznane dotychczas nazwi- 
sko Małgorzaty Audoux zajaśniało blaskiem 
pierwszorzędnym. 

Jest to szwaczka, która przeszła przez wszy- 
stkie piekła głodu, nędzy i cierpienia, a mi- 
mo to, dzięki wielkiej energii, wytrwałości i 
odwadze, zdołała przezwyciężyć wszystkie 
przeszkody i stać się autorką „Maryi Klary“, 
arcydzieła, sławionego przez wybitnych pi- 
sarzy. 

Dzielna ta kobieta mieszka na nędznem 
poddaszu w Paryżu, w dzielnicy Montpar- 
nasse; igłą zarabia na życie. Do jej wrót 
ubogich zapukała sława: biedna robotnica 
stała się odrazu znaną przez swój pierwazy, 
świetny debiut literacki. Oktawiusz Mirbeau 
napisał wstęp do „Maryi Kiary*, z którego 
cytujemy wyjątki: 

„Jest to dzieło, świadczące o wytwornym 
smaku. Jego prostota, prawda, wielka snb- 
telność, głębia i nowość poruszanych tema- 
tów wywierają potężne wrażenie. Terem, na 
którym się akcya rozgrywa, przedmioty, kraj- 
obrazy, ludzie, wszystko to jest zarysowane 
niezmiernie plastycznie, wszystko to żyje i 
zatrzeć się w pamięci nie daje. Niepodobna 
wyobrazić sobie bardziej malowniczego, bar- 
wniejszego, według doskonalszego planu zbu- 


dów życiowych najsilniejszą może jest mi- 
łość i ona też spycha najniżej, bo do po- 
ziomu tuzinkowych aspiracyj nędzarzy du- 
cha. Miłość u celu — to zgrzyt marzeń, 
olśniewający fałsz, który prędzej czy pó- 
źniej wypełznie z pod gruzów naturalnej 
suggestyi. A zmiętej duszy i połamanych 
skrzydeł nikt nie zamieni na nowe... Po 
cóż więc iść ku niej? Pytanie, na które — 
jak na tysiąc innych — jest jedna tylko 
odpowiedź — rozkaz: musisz! Życie — to 
rezygnacyAa... 

Na bladą, zadumaną twarz Witolda wy- 
stąpiły chorobliwe wypieki. Długo nada- 
remnie starał się powrócić myślami do 
rzeczy wistości i zacząć obojętną rozmowę. 
Aż wreszcie zmógł własną duszę... 

— Czy pan nie chory? — niespokojnie 

pytał Turowicz, zdziwiony milczeniem go- 
Sciar O długie więzienie musiało zmę- 
czyć pana tak bardzo... 

— Niezbyt długie — uśmiechnął się Sta- 
dnieki — siedzą ludzie i po kilkanaście lat 
w zupełnem zdrowiu. Ale przystąpmy do 
rzeczy. Mówił pan o jakieś prośbie, czy 
coś W tym rodzaju. 

Turowicz rozsiadł się wygodnie na fo- 
telu i podał gościowi cygara. Widocznie 
zabierał się do długiej przemowy, co je- 
dnak bynajmniej nie przestraszyło Witol- 
da: były łamistrejk i sojusznik kozaków 
wydawał się mu bardzo sympatycznym — 
wszak to był krewny Haliny... 


f 


dowanego opowiadania. Szczególniej zadzi- | w zarodku przez twarde warunki życia pro- 


wia nas i podbija siła akcyi wewnętrznej. 
Nad całą książką zdaje się jaśnieć łagodne 
światło, jakby promienie słoneczne w piękny 
letni poranek*. 

Pewien dziennikarz paryski zainteresowany, 
w jaki to sposób mógł się rozwinąć talent 
literacki w Małgorzacie Audoux, niegdyś 
dziewce folwarcznej, poprosił ją o interwiew 
i zebrał garść ciekawych szczegółów. 

Wcześnie osierocona Małgorzata wychowy- 
wała się w klasztorze, w którym więcej dbano 
o to, żeby ciągnąć zyski z pracy dziewcząt, 
niż żeby je uczyć czytać. — Później pa 
sala owce i świnie w okolicach Solcgne; 
jakiś czas przebyła w Bourges, gdzie repero 
wała stare ubrania — aż nareszcie zdecydo 
wała się jechać do Paryża. Przybyła tam 
w ośmnastym roku życia z piętnastoma cen 
tymami w kieszeni. Na razie znalazła zaro 
bek u pewnej szwaczki, potem była robotnicą 
fabryczną w Vincennes z płacą 2 fr. 50 ct. 
dziennie, aż wreszcie osiadła w Paryżu i za 
częła przyjmować szycie do domu. Wtedy 
w rzadkich chwilach wolnych, dla odpeczynku 
i przyjemności, Małgorzata Audoux zaczęła 
spisywać, co widziała, zaobserwowała, zano- 
towała w pamięci, opisując biednych ludzi, 
wśród których żyła dotychczas, i sceny tak 
dobrze jej znane, które niejednokrotnie roz 
grywały się w jej oczach. 

Pierwsza część „Maryi Klary* jest jakby 
autobiografią; druga składa się z obserwacyj 
życiowych, z tego, co sama odczuła i prze- 
żyła; trzecia część zawiera właściwe pier 
wiastki powieściowe, chociaż fabuła nie jest 
wyłącznie tylko tworem wyobraźni, lecz za- 
wiera dużo wspomnień osobistych. 

Małgorzata Audeux tłómaczy, w jaki spo 
sób rozwinęły się w niej upodobania litera 
ckie. Od najwcześniejszej młodości, opowiada 
w „Maryi Klarze*, czytała wszystko, co jej 
wpadło w ręce, aż nagle zbudziła się w niej 
chęć pisania. Poznała się z literatem Karo 
lem Louis Philippe, który pochodził z pobliża 
jej kraju rodzinnego; pokazała mu swoje 
próby pisarskie, nagryzmolone spostrzeżenia 
i uwagi często rojące się od błędów ortogra 
ficznych. Louis Philippe zachęcał ją do dal 
szego pisania, lecz wkrótce umarł, a zeszyty 
„Maryi Klary* byłyby może dotychczas po- 
zostały nieznane, gdyby pewien uprzejmy 
literat nie był ich pokazał Oktawiuszowi Mir. 
beau. 

Kończąc swe opowiadanie Małgorzata Au 
doux powiedziała, że „Marya Klara* będzie 
miała ciąg dalszy, ale nie prędzej, jak za 
półtora roku lub nawet za dwa lata. „Moją 
pierwszą książkę pisałam pięć lat, a teraz 
mawet żałuję, że za prędko ją wydałam. Na 
stępną powieść osnuję na życiu robotmie, a 
dopiero trzecia z kolei praca będzie ciągiem 
dalszym „Maryi Klary“. 

W ten prosty i skromny sposób opowiada 
o swem życiu i cierpieniach przeszłych i na 
dziejach na przyszłość ta dzielna kobieta z 
ludu, która własną siłą, dzięki swej wytrwa 
łości i odwadze zdołała zwrócić uwagę sze- 
rokiego ogółu na swój talent. 

Wobec tej nowej sławy literackiej myśl 
zwraca się mimowoli ku tym wszystkim nie 
znanym i zmarnowamym talentom, zduszonym 


— Przedewszystkiem — zaczął, zapala- 
jąc cygaro — muszę opowiedzieć wypadek, 
jaki mnie spotkał niedawno. Pan pewnie 
nie wie, że ja w Zakopanem mam swoją 
willę, gdzie mieszkają dwie ciotki Halinki 
po matce. Otóż jedna z nich, Michasia, 
zachorowała ciężko przed paroma tygo- 
dniami i koniecznie żądała przed śmier- 
cią — zresztą wcale nie umarła, abym 
przyjechał do niej i zabrał ze sobą Ha- 
linkę. Sezon był ospały bardzo, więc po- 
jechałem. A tu naraz ni stąd ni zowąd 
mojej pięknej kuzynce strzeliło coś do 
głowy i w żaden sposób nie dała się na- 
mówić do odwiedzenia ciotki. Do Krakowa 
nie mówiła nic, ale dalej ani kroku nie 
chciała się ruszyć. Pan ją zna, ale nie wie, 
co to za dziewczyna! Uparła się: nie 
i nie, i żeby choć powiedziała dlaczego... 
Ano, trudno, pojechałem sam, a ją zosta- 
wiłem w hotelu na łasce boskiej. Przyje- 
chała z Lublina bratowa i też nie mogła 
namówić córki do wyjazdu. Została sama 
w Krakowie. Dla jakiegoś głupstwa, dla 
fantazyi byłaby straciła wiele, bo Micha- 
sia ma duży majątek po mężu, a jest bez- 
dzietna. 

Stadnicki był zdziwiony temi zwierze- 
niami obcego sobie człowieka, ale słuchał 
z zajęciem. Miał niejasne przeczucie, że 
opowiadanie musi pozostawać w jakimś 
związku z nim. Przytem paliła go cieka- 
wość, skąd ten kupiec wie o jego znajo- 
mości z Haliną i do czego właściwie zmie- 
rza ? 

Turowicz mówił dalej. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Stradom 18. 


letaryusza — ku texa wielkiemu bogactwu 
ludzkości, straconerau wskutek naszego fa- 
talnege ustroju społecznego. 


Przegląd polityczny. 


Kto najwięcej płaci? Płacący podatki bez- 
pośrednie ciągle powołują się, że oni swy- 
mi podatkami utrzymują państwo i stąd 
mają pretensyę rządzenia niem. Odpowie- 
dzią na te przechwałki niech będą poniż- 
sze cyfry, zawarte w sprawozdaniu mini- 
stra skarbu za ubiegłych 9 miesięcy 1910. 
W czasie tym wpłynęło w całej Austryi 
z podatków bezpośrednich 245 milio- 
nów K (o 3 miliony więcej niż w tymże 
okresie 1909), zaś z podatków pośre- 
dnich wpłynęło 610 milionów (o 33/2 
miliona więcej, niż w 9 miesiącach 1909). 
Oprócz tego dochód z ceł, a więc także 
z podatku pośredniego, wpłynęło 165 mi- 
lionów, o 34 milionów więcej — przewa- 
żnie z ceł na zboże. 

Z powyższego zestawienia widać, że ma- 
sy zapłaciły 3 razy więcej od garstki po- 
siadających. Kto więc ma prawo rządzić? 

Rok 1848 a 1910. W r. 1848 Austrya li- 
czyła 17 milionów mieszkańców a budżet 
jej wynosił 300 milionów K. W r. 1910 
Austrya liczyła 26 milionów mieszkańców, 
a budżet wynosił 2727 milionów, czyli że 
w przeciągu 62 lat ludność nawet nie po- 
dwoiła się, a budżet wzrósł 9 krotnie. 
Za to mamy pociechę, że Austrya jest te- 
raz „wielkiem mocarstwem“. 

Ustąpienie nuncyusza papleskiego w Wie- 
dniu. „Giornale d’Italia“ przynosi następu- 
jącą wiadomość: Papieski nuncyusz w Wie- 
dniu Granito di Belmonte wystosował do 
papieża pismo, w którem ze względu na 
stan zdrowia prosi o dymisyę. Papież od- 
powiedział na pismo nuncyusza, że przyj 
muje jego dymisyę, wyrażając mu podzię- 
kowanie za usługi, oddane kościołowi i za- 
pewniając go o swej życzliwości. 


Przegląd społeczny. 


0 8-godzinną szychtę w przemyśle nafto- 
wym. Z Borysławia piszą: Wprowadzenie 8 
godzinnej szychty w przemyśle naftowym 
zbliża się coraz więcej ku urzeczywistnieniu. 
Przedsiębiorcy naftowi zgodzili się niedawno 
na spełnienie tego gorącego postulatu robo- 
tników pod warunkiem, że rząd przyczyni 
się do sanacyi przemysłu naftowego. W tej 
sprawie odbywały się w Wiedniu pertrakta 
cye między przedsiębiorcami naftowymi a za 
stępcami robotników. Po naradach przyszedł 
do skutku pakt, mocą którego pracodawcy 
zgodzili się na wprowadzenie 8 godzinnej szy. 
chty w miesiąc po podpisaniu kontraktu z rzą. 
dem o zakupno 90.000 cystern ropy. 

W piątek 30 grudnia odbyła się dalsza kon 
ferencya przedstawicieli pracodawców z -de- 
legacyą robotników w Borysławiu. Celem na- 
rad było ustalenie ostatecznego terminu wpro 
wadzenia 8 godzinnej szychty i oznaczenie 
kategoryi tych robotników, u których ten czas 
pracy ma być ustanowionym. Na konferencyę 
przybyli pracodawcy z p. Maszaronem na czele. 
Z posłów jawili się tow. dr Diamand i Wityk. 
Urząd górniczy reprezentował naczelnik urzę 
du górniczego w Drohobyczu p. Mokry, zaś 
z ramienia rządu przybył nadradca p. Hor- 
sazowski. Narady trwały przeszło 5 godzin. 
Były one bardzo ożywione, miejscami burzli 
we. Zabierali w nich głos pp. Maszaron, Mi 
kucki, Szeczepanowski, zaś imieniem robotni 
ków tow. Diamand, Wityk, Haase, Błaż, Ku- 
łak i Pęcak. Obie strony zbierały się kilka- 
krotnie osobno, stawiając ciągle nowe formuły 
ugody. Pośredniczyli żywo pp. Mokry i Hor 
szowski. Wreszcie o godz. 1 w nocy obie 
strony zgodziły się, ażeby 8 godzinna szychta 
była wprowadzoną w miesiąc po podpisaniu 
kontraktu z rządem o zakupno ropy, zaś 
wprowadzenie tej szychty ma trwać, o ile 
znajdą się stosowne siły robocze, przez 5 
miesięcy. De 5 miesięcy musi być 
8godzinny czas pracy bezwarun- 
kowo i kategorycznie wprowadzo- 
ny na wszystkich szybach. 8 godzin 
ma obowiązywać wszystkich robotników, za 
jętych w obrębie szybu; tylko chwilowi ro 
botnicy i stróże nie są wciągnięci pod tę ka 
tegoryę. Wszyscy zaś inni, a więc wiertacze, 
pomocnicy, kowale, palacze, ślusarze i maszy. 
niści pracować będą po 8 godzin. 

Wiadomość tę przyjęli robotnicy w całym 
zagłębiu borysławskiem z najwyższem zado- 
woleniem. 


Z literatury i sztuki. 


„Krytyka* z nowym rokiem rozpoczęła XI. 
rok istoienia pod obecną redakcyą Nr.1 za 
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stępuje tak pod względem literackim, jak i 


społecznym. Treść każdego numeru jest bar- 


dzo bogata, a prawdziwą ozdobą pisma są 
zaprowadzone w roku zeszłym dodatki arty- 
styczne. Obecny numer zawiera reprodukcye 


dzieł Konstantego Meuniera, sławnego arty- 
sty robotniczego, dalej zawiera przegląd ży- 
cia publicznego wszystkich trzech zabo. 
rów it. d. 


Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Stachow- 


skiego 14. 


A "SZYYYYZZEY WZ 
Czas odnowić prenumeratę! 


Czekami 


załączonymi do czwartkowego numeru „Na- 


przodu“ wszystkim zamlejscowym abonen- 


tom prosimy odnowić prenumeratę 
za styczeń 
za I kwartał 
za I półrocze 


lub roczną prenumeratę za r. 1911. 


Prenumerata wynosi : 


Miesięcznie 2 K. Kwartalnie 6 K. Półro- 
cznie 12 K. Rocznie 24 K. 


Nowi abonenci otrzymają cały początek po- 
wieści Brunona Kosteckiege „Szlakami buntu”, 


Administracya „Naprzodu, 


PPPYYPPPYPYPYYYY 
KRONIKA. 


Kraków, 3 stycznia. 

Bezczelne kłamstwo „Czasu“, czyli: Pole- 
mika teolegiczna o „babę“. W numerze no 
worocznym (31 grudnia) „Czas* zamieścił 
informacyę, jaboby ks. Hozakowski, którego 
ujemny sąd o „babie“ przytoczyliśmy z „Mie. 
sięcznika kościelnego“, „cofaął* w ostatnim 
numerze „Dziennika poznańskiego” „co do 
istoty swoją replikę" i oświadczył, „że nie 
miał zamiaru ujmować kwalifikacyj X. Zim 
mermaskna*, jak to wywnioskował „Naprzód“. 

Otóż z całą stanowczością oświadczamy, 
że informacye „Czasu“ są bezczelnem kłam- 
stwem. 

Nieprawdą jest, jakoby ka. Hozakowski 
bronił „baby* ; natomiast prawdą jest, że 
inny jakiś „głos duchowny* usiłował bro- 
nić „baby“ w Nr. 296 „Dziennika“, ale i ten 
rozpaczliwy „głos* stwierdza, że „książka 
Tektandra mogła była niewątpliwie bez szko 
dy niczyjej spoczywać sobie w manuskrypcie*. 
Tyle „obrońca“. 

Nieprawdą dalej jest, że ks. Hozakowski 
„cofnął* swe oskarżenia pod adresem „ba- 
by“; natomiast prawdą jest, że w odpowie 
dzi owemu „obrońcy“ z Nr. 296 zabrał głos 
sam w .Nr. 297 i z całą energią w dalszym 
ciągu jął urągać na „babę“ i jej autora. Jak 
niegdyś Luter przeciw papieżowi, tak teraz 
ks. Hozakowski, podpisując się pleno titulo, 
wystawia przeciw „babie* 15 tez. 

Otóż np. w tezie 10 pisze o swojej po- 
przedniej recencyi, przedrukowanej w swoim 
czasie w „Naprzodzie*: 

„Sprawozdanie w „Miesięczniku* zostało 
przyjęte nawet przez wybitnych duchownych 
jako słuszne; stąd nie może być mowy o 
jakiejś niesprawiedliwości 1 pisaniu ab irato“, 

W lezie 11: „Wśród powodzi uznań (!) z 
Poznania i z poza Poznania przytoczę cho- 
ciażby ustęp z odebranego w tej chwili listu 
pewnego wybitnego kapłana: „Rozprawę z 
nieszczęsnym Tektandrem, napisaną z dosko- 
nałym humorem i zacięciem Batyrycznem, wła- 
śnie co przeczytałem“. 

W tezie 12 obiecuje nawet ks. Hozakow- 
ski wystąpić z osobną broszurą przeciw „ba- 
bie* i skorzystać z „obfitszego materyału, 
który ma do dyspezycyi*... 

Jak więc ma czoło „Czas* pisać, że ks. 
Hozakowski „cofnął* swe zarzuty przeciw 
„babie* ? Jest to poprostu bezczelna i nie- 
udolna próba obrony „kwalifikacyj* Zimmer. 
manna, z których już drwią „Nowiny*. 

Swoją drogą, „baba* wznieciła porządny 
zamęt w obozie klerykalnym, który się po 
dzielił na „babistów* i „antybabistów*. — 
O „babie* pisze i „Miesięcznik kościelny* i 
„Gazeta kościelna" i „Przegląd dyecezyalny* 
i „Rheinisch Westfalische Zeitung* i wiele 
innych pisemek. 

Zagraża formalnie herezya „babistyczna*. 
Bez interwencyi Piusa — na korzyść lub nie- 
korzyść „baby* — nie obejdzie się w żadnym 
razie... 

Kłamstwa zaś „Czasu“ nic „babie“ nie po- 
mogą! 


Nowiny krakowskie. 
Spis ludności. Miejskie biuro statystyczne 


styczeń świadczy, że pismo rozwija się i po- | podaje do wiadom:ści, że oddawanie wypeł- 


znajduje się obecnie magazyn towarów hławatnych 


MARKOWICZA i BRUDERA 


nych it. BR ZAWO: 


i poleca Sz. P. T. Publiczności swój świeżo za- 
opatrzony skład towarów bławatnych, dywanów, 
firanek, portyer, kap koronkowych i sukien- 
Ceny przystępne. 


Nr. 3 


j 

nionych druków 8: -swych odbywa się w } a- 
dynku przy ul. Jabionowskich 1. 1% na pērt- 
terze (drzwi bGe%ne nr. 2 od muru klasztot- 
nego Kapaeynów). Osoby, chcące uzyskać 
informacyj w sp'awis spisu ludności, zeche4 
wchodzić od frontu głownem wejściem (drzý 
nr. 1) i zgłaszać cię na parterze (drzwi nr. 5). 
Strony, wezwane z urzędu do dania wyja- 
śnień, zechcą %c:oczić również główne 
wejściem (drzwi nr. 1) na pierwszem piętrz” 
(drzwi nr. 9). Celen: uniknięcia nieporosui- 
mień zwraca się uwagę ludności, że spis” 
lokatorów, sporzążzane niedawne przez acl: 
ministracyę 'podatków, nie mają nic wsp" 
nego ze spisem ludności. Byłoby pożądaram4 
aby właściciele realności, względnie ich peź 
nomocnicy, nie odkładali oddawania wypal 
nionych druków spisowych do ostateczńsg? 
terminu (t. į. do 5 b. m.) a to ze wzgigdu 
na potrzebę równomiernego rozłożenia prasy 
w interesie publiczaości i nałeżytego teka 
urzędowania biura konskrypcyjnego. 

Wywóz śniegu. Zakład czyszczenia miasta 
donosi: „Z powodu opadu śnieżnego podczaa 
dzisiejszej nocy, wysłał zakład czyszczenia m. 
200 robotników celem oczyszczenia przełazów 
i przechodów oraz 24 pompierów do dopil- 
nowania czynności usuwania śniegu z cha- 
dników, co należy do obowiązku stróżów ka- 
mienicznych. Śnieg z ulic w śródmieściu, a 
w szczególności z tych, przez które przecho- 
dzi tor kolei elektrycznej, wywieziono już po 
części, do czego użyto 30 furmanek. Odwóz 
śniegu odbywa się do zamknięć kanałowych 
do tego celu urządzonych, idzie więc to ra- 
źno tak, że w przeciągu 2 do 3 dni śród- 
mieście będzie w zapełności za śniegu oczy- 
szczone* (jeżeli słoneczko dopomoże i zə 
śniegu zrobi... błote). 


Straszny wypadek zaszedł wczoraj wieczo- 
rem w rodzinie Franciszka Halby przy ulicy 
Czarnowiejskiej 4. O zmierzchu dzieci zapa. 
lity świece przy drzewku, gdy nagle od pio 
mieni świec zapaliła się gałązka i wkrótce 
całe drzewko stanęło w płomieniach. Na 
krzyk dzieci przybiegła matka Franciszka i 
rzuciła się na ratunek, tłumiąc gołemi ręł:a 
mi płonące gałązki. Od palącego się drzewka 
zajęły się na niej bluzka i włosy, a natte- 
pnie dalsze części ubrania; ogień parzy! bas 
leśnie, lecz nieszczęśliwa nie ustawała w ror 
paczliwej pracy. Płonące drzewko padło nz 
kołyskę, w której znajdował się 8 miesięcz' ` 
synek Bronisław. Zanim zrozpaczona ma: a 
zdołała usunąć drzewko z kołyski, zapalus 
się na dziecku bielizna i poduszki, a prze 
raźliwy krzyk malca świadczył, że z powodi: 
płomieni cierpi straszne boleści. Równasse- ` 
śnie zapaliła się wisząca na ścianie odzie: ; 
gryzący dym wnet zapeinił ciemny pokój. 
Halbowa, wołając ratunku, wyskoczyła 
okno. W tej chwili przybiegli z pomocą s4- 
siedzi, którzy wśród duszącego dymu, nara- 
żając się na poparzenia, wynieśli na wpół 
omdlałą Halbową, a następnie dziecko w kn- 
łysce. Ugaszono wkrótce ogień w pokoju . 
zawezwano pogotowie ratunkowe, które po 
prowizorycznem opatrzeniu Halbową i dzie- 
cko przewiozło do szpitala św. Łazarza. Le: 
karze stwierdzili, że oboje odnieśli dotkliwe 
poparzenia na głowie, szyi, piersiach, rękash 
i nogach. Tak matce jak i dziecku zagra a 
niebezpieczeństwo utraty życia. 

Wielka kradzież. P. Salomea Krenglowa. 
zamieszkała przy ul Szerokiej 1. 1, zawiado 
miła policyę, że służący Leon Stadent otwo 
rzył podczas świąt Bożego Narodzenia biurko 
w jej pomieszkaniu, skąd przywłaszczył an- 
bie 5 banknotów tysiąc koronowych i zbiegł _ 
do Jarosławia, gdzie ma rodziców. Stusni 
liczy lat około 30, jest brunetem średnicos 
wzrostu o dużych, czarnych oczach i okrą- 
głej, rumianej twarzy, miał na sobie srarą 
zarzutkę, kapelusz brązowy, miękki i ciemno 
marynarkowe ubranie, ; 

Aresztowania, Wczoraj aresztowano Pia. 
kusa Lachera, któy przed kilku dniami do. 
piero opuścił więzienie z: kradzież palt. a 
już wczoraj skradł ns szkołę p B. w jednym 
z lokalów palto wartości 1(0 K, 

W  Dębnikach  aresztomno ł7-totniege 
Wincentego Kiebzaka za ciężkie pobicie 
matki. 

Rozalię Friedman saziogi za gprze: 
dawanie miedzianych pierścich ów jako złota. 


Aresztowano w skie c e © który 


n 
oa 


w kłótni z żoną siekierą objł* jej ucio. 


- Repertuar ientru me fi ge%. 
Wtorek: „Paweł [.*. i 

Środa: „Karykatury“. 

Czwartek: „Szklana góra‘. 


— Repertuar tenira lntaowesw. 
Codzienie aż do piątku: „Kowođorskie zuchy“. 
Sobota: „Twardowski na Kremionkoch*. 


— Uniwersytct ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. x). 

Biuro otwarte od godz. —7 wieczorara, Czy: 
telnia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio- 
teka od godz. 12—1 i od 5—9. > 

W sali Muzeum techniczno przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we środę a podzin'« 7 wieczorem: 
dr Bolesław Drobner: „O rmzwoju ¿chemii w XIX. 
wieku“. 


Sradom 10. 


Nr. 3 M, Kraków, środa 
+ Z krafm. 
Samobójstwo studenta medycyny. Z Zako 


panego pinzą nam: W p 
t w połuć nie zastrzelił sí 
kgander 1<rzy Talagka, T 
umiwersyizta | riko 
rodem z Oniicy:. Przyjeć 
dniami ġe zakładu dra Cr 
kilka miiesiąvami był na r 
Grono osób, które bliżej 
przepowiadało już oddawe © 
stwo, czem niestety zostałą 
mile zaałarmowane. T. strze' 
— go kilku minutach skone 
szczery żal po sobie, był bz 
bany. Powód samobójstwa rę 

Zs Zwardonia piszą nam: Jaczelnik stacyi 
p Piekarczyk brutalnie obch”Hzi się z kole 
jarzewi, I tak onegdaj kolsjarz Grzyb zgłosił 
się de niego po kartkę do doktora, której 
nie otrzymał, ale list do doktora Gdy Grzyb 
Bie chciał listu przyjąć, wyrzucił go z kan- 
eelaryi. Piekarczyk rozdzjeremuneracye swoim 
Jizasom, między innymi mk 2 który 
'ax za nie sobie podchmielił, ź padł do 


„buldogiem* Ale 
ozant medycyny 
liczący lat 26, 
¿on przed kilku 
ca, gdzie przed 
adzie agystenta. 
yły z denatem, 
jego samobój. 
Zakopane nie- 
sobie w serce 
pozostawiając 
em bardzo lu- 
"znany. 


- kanaiu, nad którym maszyny obracają. 


ży 


ØF Sprzedaż także na raty. 


Za czytanie „Naprzodu“ rozgrzeszenia nie 
chciał dać żonie kolejarza jakiś jezuita w 
Nowym Sączu, krzycząc, że pismo to jest 
przez papieża zakazane. Podobne blagi pisze 
AB, Zimmermann, że papież odmówił pogrzebu 
socyalistom. 

4 halerze za opłatek bierze kościelny Fa- 
Bisuczyk w Milówce, wyzyskując w ten Bpo- 
sób niezamożną ludność. 

Kradzież listu pieniężnego. Ze Stanisławowa 
domiszą: W tutejszym urzędzie pocztowym 
wykryto wezoraj zniknięcie listu pieniężnego 
na kwotę 1055 K. Zniknął list ten w prze- 
syłce z dnia 30 na 31 z. m. List wysłany 
został ze Stryja pod adresem tutejszych adwo 
katów braci Aleksandra i Dawida Jonasrów. 
Urzędowanie w czasie krytycznym pełnił ofi 
yant pocztowy Kohn. Podejrzenie pada na 
jednego z woźnych. Śledztwo trzymane jest 
w tajemnicy tak, że tylko niektóre drobne 
szczegóły przedostają się do wiadomości pu 
hlicznej. 


Z zaboru rosyjskiega. 


„ Wyrok w sprawie bedzochowskiej. W spra 
ño robotników huty Bodsechowskiej, oskar- 
ż9nych o należenie do P. P. S, ogłoszono 

"ok z powtórnego osądzenia. 

Sprawę pomienioną, jak wiadomo, osądził 
* pierwotnie II departament izby sądowej 
' Warszawie. Wskutek uchwały kasacyjnej 
senatu sprawę oddano ponownie do rozwa- 
"mia IV departamentu tejże izby, który wła 
ócie ogłosił wyrok na sesyi wyjazdowej w 
Radomiu. 

Przy pierwszem osądzeniu sprawy unie 
„wismiono czterech robotników; obecnie unie 
wiuniono jeszcze pięciu: Aleksandra Ambroża, 
Wacława Kabałę, Henryka Lenczewskiego, 
5myłę i Jana Foremniaka. 

Zmniejszeno karę ciężkich robót z sześciu 
jat na cztery: Janowi Biernatowi, Błażejowi 
Marchwicy, Śnieżyńskiemu i Orłowskiemu. 
Poza tem skazano ośmiu oskarżonych na o- 
siedlenie. Pozostałych uniewinniono. 

Wyrok co do dyrektora Dąbrowicza, ska- 
zujący go na dwa lata twierdzy, utrzymano 
w mocy. Dyrektera Dąbrowicza skazano za 
wygłoszenie mowy przeciwpaństwowej na 
wiecu robotniczym, natomiast uniewinniono 
go od zarzutu należenia do P. P. S. 

Ganzura na gramofony. Jak donoszą gaze. 
cie „Rjecz*, postanowiono na granicy cenzu. 
iować płyty dla gramofonów, przywożone do 
Królestwa. 


Łe świata. 


Tragiczny zgon w noc Sylwestrową. Dzien- 
niki berlińskie donoszą, iż w Charlottenbur 
gu zakończyło się tragicznie witanie Nowego 
Roku w mieszkaniu Polaka-emigranta z za 
boru rosyjskiego inżyniera Ryszarda 
Sachsa. Spędzał on wieczór Sylwestrowy 
w towarzystwie Rosyanki Wannowskiej Kry- 
gier i dwóch znajomych. Rozmowa przecią- 
gnęła się do późnej nocy. Około godz. 3 zrana 
W. opuściła towarzystwo i przeszła do dal 
szef”o pokoju. Gdy nie wracała dość długo, 
saniepokojony Fuchs udał się za nią i zna 
laz? ją dogorywającą. Wezwane pogotowie 
ratunkowe skonstatowało zgon skutkiem o 
urucia cyankiem potasu. Śmierć ta tak 
wstrząsnęła FachBem, iż zanim otoczenie 
zdołało się zoryentować, nagłym ruchem o 
twarłszy okno, skoczył z czwartego 
piętra na ulicą; zgon nastąpił momen- 
talnie skutkiem zmiażdżenia czaszki. 

Fuchs liczył lat 35. Polityczna poiicya pru- 
ska, jak twierdzi „Berl. Tageblatt“, śledziła 
zarówno Fuchsa, jak i Wannowską. 


Zwraca się uwagę P. 1. Publiczności na 


GRAMOFONY 


z marką „Aniołek piszący” 


O bezpośrednim powodzie tragicznego wy- 
darzenia prasa miejscowa wogóle nie pozy- 
tywnego dotąd nie podaje; powtarza pogło- 
skę o jakimś liście, który jakoby bardzo był 
wstrząsnął Wannowską, lecz pomimo to miała 
ona zapanować nad sobą i wieczorem nie 
dała poznać po sobie, w jakim stopniu była 
rozstrojoną. 

Choroba cesarza. Z Wiednia donoszą: Stan 
zdrowia cesarza jest pod każdym względem wy- 
boray. Lekki katar prawdopodobnie za kilka 
dai ustąpi. Cesarz nie zarządził żadnej zmiany 
dyspozycyj dziennych. Odwołano jedynie 
ogólne audyenctyse, ponieważ cesarz bawi w 
Schóubrunnie. Wezoraj o godzinie 3 po połu 
dniu przyjął cesarz ks. Syksta Burbon Parma 
na specyalaej audyencyi. 

O stanie zdrowia cesarza donoszą z kót 
dworskich: Cesarz ma katar, łecz w mowie 
tego prawie nie czać. Kiedy cesarz jechał do 
Walsee zauważone, że ma kałar i ostrzegano 
cesarza, aby nie jechał z Burgu do Schön 
brunnu w odkrytym powozie, lecz w zamknię 
tym samochodzie. Cesarz jednakża odmówił 
temu żądaniu. Wezoraj rano było dotkliwe 
zimno, skutkiem tego dr Kerzi przy porannej 
wizycie błagał cesarza, aby nie wychodził z 
Burgu. Cesarz opierał się z początku ze 
względu na zapowiedziane przyjęcia nowo- 
roczne. Wreszcie zgodził się cesarz i przyjęć 
nie było. Również odwołano audyencye ogólne 
na cały tydzień. Zresztą niema najmniejszej 
obawy komplikacyi. 

Cesarz przepędził także wczorajsze popo- 
łudnie w najlepszem zdrowiu, nie odczuwał 
żadnych uciążliwości z powodu lekkiego ka 
taru i udał się na spoczynek jak zwyśle o 
godzinie 9 wieczcręm. 

Relegacya z rosyjskich szkół średnich. Jak 
donosi „Sowremiennyj Mir“, za przeciąg czasu 
od 1903 do 1907 r., tj. w ciągu pięciu lat, 
z męskich i żeńskich gimnazyów, ze szkół 
realnych oraz seminaryów duchownych rele- 
gowano 17313 uczniów. Przeciętna liczba 
roczna utzejów relegowanych wynesi 3500. 

„Ta clbrzymia liczba wypędzonej z murów 
szkoły średniej młodzieży — pisze „Rannieje 
Utro* — nie może nie budzić trwogi w spo 
łaczeństwie. Wobec ograniczonej liczby szkół 
średnich, oraz wobee ogromnego napływu 
pragnących się do szkeł tych dostsć, jest to 
zbyt wielka ofiara, złożona na ołtarzu sto 
Bowanej obecnie polityki szkolnej. Z tych 
samych źródeł urzędowych, z których korzv- 
stał autor artykułu, wynika, że tylko 2/9 
relegowanych było uczniów niezdolnych. Caia 
pozostała masa relegowanych jest ofiarą wy 
kroczeń przeciw dyscyplinie szkolnej“. 

Przeciw skazaniu na śmlerć 26 socyalistów 
japońskich. Komitet wykonawczy partyj so- 
cyahstycznych Stanów Zjednoczonych prze- 
słał w celu zorganizowania międzynarodowe 
go protestu do Biura socyalistycznego w 
Brukseli rezolucyę, w której wyraża protest, 
powołując się na te niesłychane reprezye rządu 
japońskiego, na niedopnszczenie adwokatów 
do obrony oraz porównując tę sprawę ze 
sprawą Ferrera. Japończycy, mieszkający w 
zachodnich stanach Ameryki północnej, zor- 
ganizowali protest przeciw straceniu socyali- 
stów japońskich. Zgromadzenia socyalistyczne 
w Nowym Jorku i Cincinati wysłały telegra 
fiezne protesty do japońskiego prezydenta 
ministrów Katsury. 

Protest przeciw barbarzyństwu rządu ja- 
pońskiego zatacza coraz szersze kręgi, budząc 
wszędzie odruch mas ludowych. 


Defraudacya katollcka. Jak donosi chica 
gowski „Dziennik Ludowy*, w Polskiem Zje 
dnoczeniu rzymsko-katolickiem w Ameryce 
wykryto defraudacyę 81.000 dolarów (405 000 
koron). Kasyer Zjednoczenia Ostrowski zo- 
stawił cały swój majątek na pokrycie defrau- 
dacyi; mimo to jednak Zjednoczenie ponie. 
sie znaczną stratę. 

Kradzież oflar Tow. Czerwonego krzyża. 
Z Petersburga donoszą: U prezydentki Tow. 
Czerwonego krzyża ks. Łobanowej odbyto 
10-godzinną rewizyę. Rewizya ta potwierdziła 
podejrzenie, że księżna i jej towarzysze za- 
bierali ofisry dla siebie. 

Co kosztuje biurokracya ? W paryskim „Jour- 
nal des Chambres de Commerce* ukazała się 
notatka, wykazująca, ile kosztuje obywatela 
danego państwa utrzymanie organizmu admi- 
nistracyjnego. W Szwajcaryi obywatel płaci 
na biurokracyę najmniej, bo tylko 6 koron 
rocznie; w Belgii i Holandyi 7 20 do 7 80 K; 
w Anglii 10 K; w Niemczech 13 K (w Pru- 
sach 15 K); w Austryi 14 K; we Włoszech 
20 K; we Francyi 24 K, a w Rosyi 33 K. 

Natomiast w Stanach Zjednoczonych koszt 
utrzymania urzędników wynosi na głowę mie- 
szkańca 3'48, w Brazylii 2.76, a w Argenty- 
nie 1.86 K. Stany Zjednoczone, prawie dwa 
razy liczniejsze od Francyi, wydają na swoieh 
urzędników 7 razy mniej od niej. 


Bo 
Bo 
Bo 
Bo 
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Bo 


gdy się nie psuje. 


_NAPRZOD_ 


Gramofon z marką „Aniołek piszący* trwa wiecznie i ni- 


Gramofon innej marki ekazuje się po nabyciu bezwarteściowym i każdy 
kupuje później gramofen z marką „Aniołek piszący” jako jedynie dosko- 
nały i poleca go awoim znajomym. 


Gramofon z m. „Aniołek piszący* gra za pomocą igły i bez igły. 
Gramofon oryginalny z marką „Aniołek piszący* gra zu- 
pełnie bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie. 

Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący* oddają zdjęcia 
we wszystkich językach, najznakomitszych artystów Świata. 
Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący” nie charczą 
i są niezniszczalne. 


MDA DY m a: 
TO ZI 


Automobllem przez Afrykę. W drugiej po 
łowie stycznia 1911 roku wyruszą dwie wy 
prawy automobilowe, aby przejechać Afrykę 
przez całą jej długcść od Kapstadu do Kairu. 
Jedną wyprawę urządzają Anglicy z kapita 
nem Beutleyem na czele, drugą zaś Niemcy. 
Niemieckiej wyprawie rząd dał na koszta 
200000 koron; również angielska ekspe 
dycya ma być przez swój rząd subwencyo- 
nowana. 

Przestrzeń, leżąca między Kapstadem a 
Kairem, wynosi 5000 mil, podróż zaś ma 
trwać mniej w ęcej 120 dni. Uczestnicy ekspe- 
dycyi biorą ze sobą tylko przedmioty naj 
niezbędniejsze, aby automobilów nie obcią 
żać. Ciekawą jest rzeczą, jak sobie podróżni 
radzić będą w dziewiczych puszczach środ- 
kowej Afryki, gdzie o jakichzolwiax drogach 
niema mowy. Obie te ekspedycye, niezależnie 
od sebie, kierowane będą przez Transwal, 
okolice nad jeziorem Tanganika, dalej przez 
Chartum do Kairu. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grzne — za gotówkę tna spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 3 stycznia. 
O ugodę czasko-niemiecką. 


Praga. W biurze marszałka krajowego 
odbyła się wczoraj w południe konferen- 
cya, w której wzięli udział oprócz mar- 
szałka: hr. Thun, hr. Nostic, hr. Clam- 
Martinitz, dr Urban, dr Eppinger, Pacher, 
Kriitzer, dr Skarda, Dworzak i Choc. — 
O konferencyi tej wydano następujący ko- 
munikat: 

Uczestnicy konferencyi omawiali widoki 
normalnej pracy w sesyi sejmowej, oraz 
warunki, pod jakimi stronnictwa intereso- 
wane mogłyby tę normalną pracę zagwa- 
rantować. Stronnictwa powoływały się na 
ichwały powzięte w listopadzie, które 
muszą stanowić punkt wyjścia dla dalsze- 
go postępowania. Omawiano kilka sposo- 
bów zadowolenia obu stron, oraz ich na- 
stępstwa. Ogólnie oznaczano jako utru- 
dnienie, że sejm także i teraz będzie kró- 
tko obradował. Ponieważ uczestnicy kon- 
ferencyi nie mogli dać obowiązujących o- 
świadczeń, postanowiono odbyć dalszą 
konferencyę we Środę 4 b. m. Do tego 
czasu porozumią się uczestnicy konferen- 
cyi z obszerniejszemi kołami w swoich 
stronnietwach. 


Strejk rzeźników. 


Tryest. Wczoraj wybuchł tutaj niezwykły 
strejk, mianowicie pozamykali sklepy wszyscy 
rzeźnicy i nie można było w całem mieście 
dostać mięsa. Idzie o to, że handlarze bydła 
chcą podwyższyć ceny; skutkiem tego także 
rzeźnicy musieliby ceny podwyższyć. Aby 
przeciw temu zaprotestować, zamknęli rze 
źniey sklepy. Szutkiem interwencyi namie 
stnietwa dzisiaj ma przyjść do zgody. 

O uniwersytet zagrzebski. 

Split. Wczoraj wieczorem odbyło się tu 
zgromadzenie ludowe na rzecz studyów na 
uniwersytecie w Zagrzebiu. Wielu posłów i 
burmistrz oświadczyli się za wzajemnością 
studyów. Zgromadzenie przyjęłe dotyczącą 
rezolucyę. D» prezydenta gabinetu bar. Bie- 
nertha i namiesteika wystosowano telegramy 
o powziętych uchwałach. Po zgromadzenia 
studenci urządzili spacer demonstracyjny. 


Z Portugali. 


Lizbona. Z okazyi Nowego Roku odbyło 
się tu wielkie przyjęcie, wydane przez rząd 
prowizoryczny, połączone z demonstracyami, 
w których wzięło udział kilka tysięcy ludzi, 
ze sztandarami i muzyką. 

W twierdzenie, że stanowisko obecnego 
rządu jest silne, nie wierzą, na co najlepiej 
wskazuje fakt, że wybory do kKonstytuanty 
odroczono na 4 miesiące. Rząd postanowił 
wysłać ministrów na prowincyę, z poleceniem 
wygłaszania mów agitacyjnych w każdej miej 
scowości. 

Paryż. Z Lizbony donoszą: Rząd udzielił 
więkuzości marynarki 4-miesięcznego urlopu. 
obawiając się wybuchu rokoszu w mary- 
narce. 


Bomby. 


Rennes. Robotnik wyrzucony z szynku 
chciał przed szynkiem rzucić bombę. Bomba 
wybuchła przedwcześnie, a wybuch zabił ro- 
botnika. 
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Orlean. W pobliżu komiseryatu policyj. 
nego wybuchła o godzinie 4 rano bomba, 
wyrządzając jedynie materyalną szkodę. 

Rewolusya w Honduras. 


Nowy Jork. Z Nowego Orleznu donoszą, że 
Boniła ogłosił się prezydeniem Honduras. 
Oczekują każdej ehwili ataku na miasto 
Puerto Cortez. Jeden okręt jast już przygo- 
towany do ostrzeliwania miasta. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ugioszenia patitowe o zgromadzeniach | sabra 
ukagk mtożna umieszczać tylko za opłatą 40 ha 
ierzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowie isi 
bałów., zabaw i przedstawień kosztują i Korong 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Dwa odczyty dra Maurycego Kapell- 
nera. Pierwszy odczyt odbędzie się we czwartek 
5 b. m. w lokalu Związku stow. rob. w Krakowie 
(Zwierzyniecka 10) dla robotników stolarskich. 
Początek o godz. ? wieczorem Towarzysze stolarza 
jawcie się jak najliczniej! Zarząd grupy. 

* Związek kelnerów i kucharzy w Kra- 
kowie urządza wielką zabawę taneczną z koty- 
lionem w salach Klubu pocztowców dnia 10 sty- 
cznia 1911 r. Komitet dokłada starań i nie szczę- 
dzi kosztów, aby zabawa wypadła wspaniale. Wstęp 
na zabawę litylko za okazaniem zaproszenia, które 
wraz z biletami wydaje i sprzedaje kancelarya ko- 
mitetu przy uł. Poselskiej 17 od godz. $ rano do 
6 wieczorem. 

* Zabawa kolejarzy. Komitet zabawowy ko- 
lejarzy krakowskich urządza we środę 1 lutego 
wielką zabawę karnawałową w sali Klubu urzę- 
dników pocztowych w hotelu Europejskim (Lu- 
bicz 5). Zaproszenia wydaje komitet w lokalu Sto- 
warzyszenia (Żacisze 12), Wstęp od osoby 1 K 40 h* 

* Baczność! I. bal krakowskich robo- 
tników stolarskich, tapicerskich i szczo- 
tkarskich odbędzie się w sobotę 14 stycznia 1911 
w dużej sali „Sokoła*. Muzyka wojskowa. Kwiaty 
i ordery kotylionowe na miejscu. Wstęp od osoby 
1 K 20 h, bilet familijny na 4 osoby 4 K. Stroje 
spacerowe. Początek o godz. 8 wieczorem. Czysty 
dochód na fundusz emerytalny Stowarzyszenia. 

* Lokal grupy miejscowej centralnego 
Związku handlowców mieści się obecnie przy 
ul. Grodzkiej (róg Senackiej 9, I. p.). - 

* fowarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowe 
z 2onami, siostrami i córkami! 


NADESŁANE. 


izn dział ton redakcya nie odpowiada). 


Któż zliczy narody, wymieni nazwiska 


wszystkich, którzy od blisko ćwierci wieku przy- 
zwyczaili się uważać Faya prawdziwe Sodeńskie 
pastylki mineralne za niezbędny skarb domowy! 
Miliony pudełek rezniosły po świecie błogosławień- 
stwo i ulgę i każdy niemal wie dzisiaj, że Faya 
prawdziwe Sodeńskie są najpewniejszym ratunkiem 
przed wszelkimi objawami przeziębienia narządów 
oddechowych. Kupuje się je za K 1'25 we wszystkich 
handlach ztego działu, żądać jednak należy zawsze 
tylko „Faya prawdziwych Sodeńskich*. 

Generalne zastępstwo na Austro- Węgry: W. T. 
Guntzert, e. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, IV/1, 

Grosse Neugasse 17. 


E en dowodem 


dobroci „prawdziwej : Francka” 
przymieszki jest ta okoliczność, iż 
różnemi ciemnemi drogami próbo- 
wano renomę nazwiska „Franck” 
wyzyskać na korzyść gorszych fabry- 
katów. — Dlatego też 
każda przezorna gospo- 
dyni powinna uważać 
na znak rozpoznawczy : 
„Francka z młynkiem do 
kawy”. — 

Taka skrzyneczka 
lub paczka surogatów kawy, która 
tego „młynka do kawy” jako znaku 
rozpoznawczego nie posiada, nie jest 
prawdziwą „Francka”. — 

Dlatego też baczność przy za- 


kupnie! 

Ceny detaliczne Ri 
prawdziwej „Francka” przymieszki 
do kawy 
w Je fa 1/5 1/6 kg. skrzyneczkach 


56 30 25 22 halerzy 
w Je 9, Jm "ls kg. paczkach 
16 M 9 7 haleny 


Marka fabryczna. 


IV. pl. zeude Y 2738, 12: 0 L F. 


Generalny zastępca akc. Tow. Gramofonów w Londynie ; 


Józef Weksier 


Lwów 


ul. Sykstuska 2. 
Telefon 1560. 


Krakó 


ul. Grodzka 
Telefon 124! 
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DO WYNAJĘCIA 


zaraz 


LOKAL FRONTOWY 


2 2 ubigacyi, piwnica na łodownię 
i wielki skład. Wiadomość: ulica 
Jagiellońska 1l. 7. 


D' Kazimierz Fàbry 


adwokat w Kętach poszukuje 


spadkobierców 


bi. p- BERNARDA MONDSCHEINA 


zmarłego przed kilku laty w Krakowie. 
Miód pszczelny, 


patoka deserowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, blaszanka 
5 kg. kor. 6'20. Biały lipcowy ku- 
racyjny 5 kg. kor. 7. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka kor. 
11:20. Wysyła za zaliczką J. M. Far- 


m ttr nn 


15 pączków 


za 1 Koronę 


Szewska 23 


NN ZOO ZA 


Szyby I lustra 


dostarcza tanio do każdej stacyi 
kolejowej 
Biuro towarowe dla handlu i przem, 
Kraków, Starowiślna 27/N. 


Wyroby cukrowe 
na gwiazdkę poleca 


Bazar cukrowy 


Rynek główny 17, 
w przechodniej kamienicy 
ma nl. Bracką. 
az Y | 
Niniejszem zawiadamiam Szan. 
P. 1. Publiczność, że magazyn 

mój pod firmą 


BUGHNER 


na parterze w realności mojej 
pod l. 23 na Stradomiu, prze- 
niosłem do tego samego domu na 
== 1-sze pietro = 
obok mego mieszkania, przeto 
też z powodu znacznie zmniej- 
szenych wydatków sprzedaję 
i daję za spłaty miesięczne. Naj- 
nowsze towary na obecny se- 
zen, jako to: plusze, welwety 
lelgkia, materyały suklenne, 
lniana | jedwabne na kostyu- 
ay, suknie i bluzki, oraz no- 
wości karnawałowe w sukniach 
koronkowych, tiulowych, w po- 


j pelincwych i erópe de chine. 


i 
IA 


a 


<A 


i 


z< 


| Wieikifjwybór dywanów, chodni- 
ków, kap pluszowych I koronko- 
wych, portyer, stor tiulowych I 
firanek po znacznie zniżonych 
cenach. Dziękując za dotychcza- 
sowe względy P. T. Publiczno- 


ści, polecam się łaskawej pamięci|i losy hipoteczne osiągnęły w ostatnich tygodniach 


D. BUCHNER. 


„Przyroda 
przeniesioną została 


przyj ulicy Św. Krzyża L. 7 
(w tprzedłużeniu linii A-B) 
Wydaje śniadania obiady 
|podwieczorki i kolacye 

j pa eenach najniższych. 


4 Wielki wybór dzienników. 
Szachy. Warcaby. 


jednorazowa próba przekona każdego! 


| à palone I surowe 

pTO 

l wlelkim wyborze 
2 


2 1302 


* ciach Olszowski 
kowle, Maly Rynek. 


aa poleca 
m 


| Nowe 


AWY| 


«razów. środa 


ZOFIA BI 


Przez Wysokie 
e. k. Namiestnietwo 
Kkoncesycnowame 


Biuro 
podróży 
Zofii 
Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


| Ameryki 


f I I i HI kl. dla paro 

j statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowedla 
kolei północno-amery- 
f kańskich we wszystkich 

kierunkach. 

Geny ściśle wedle tarył 
i okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
„łbilety kolejowa kanadyjskie, 
Prospekty darmo i opłatnie 


ESJIADEGKA | 
2, FCM": 


Zawiadomienie. 


Zawiadamiamy uprzejmie p. p. Odbiorców słyn- 
nego piwa pilzneńskiego światowej marki B. B. 
(Urquell), iż 


wysyłki zamiejscowe 


w beczkach jak we flaszkach uskuteczniamy we wła- 
snym zarządzie, i prosimy, ażeby wszelkie zlecenia 
z prowincyl i okolicy Krakowa przesyłano wprost do nas. 


Jeneralna Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny 
Mieszezańskiego Browaru w Pilznie 
(założ. w r. 1842) 

Bracia Perlberger, Kraków, Podwale 3 
Teleion Nr. 968. 


—-||(—„,>Q£.(óonnna Z). ów NĄ 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rzaca 1 Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej 
Tow. Lek. krak. Pole dte przez toż owa. Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 

lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 

tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 

żelezistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- 

pisu Prof Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 
i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko. 


Ważne dla posiadaczy losów! 


Kursa tak zwanych małych losów (austryackich, 
włoskich, węgierskich, losów czerwonego krzyża, 


losów bazyliki, serbskie tytoniowe i losy Josziv, |, 


Listy premiowe losów kredytowych ziemskich Ii Il em. 


niebywałą wysokość, poleca się zatem zrealizowanie 
tych wielkich zwyżek kursowych. > 
Do nabycia polecam jeszcze bardzo korzystne. 


Kuchnia Jarska LOSY TURECKIE; 


za gotówkę po kursie dziennym lub 
1 los w ratach miesięczn. po K S— lub K 10-—. 


m NA PART E R Najtaniej ustanowione ceny. Wyłączne prawo do wygranej po przesłaniu 


pierwszej raty wprost do mnie. 
Wylaśnień w sprawie wymlany losów na losy tureckie udzielam chętnie. 


Edward Urban, Dom bankowy 
Berno, Wielki Plac 23—25 (dom własny). 


Uczciwych stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości. 
Ceny niskie. wysoka prowizya. 


kursa przygotowawcze 


w języku polskim i niemieckim 


do egzaminu z rachunkowości państwowej, buchalteryi państwowej 
i buchalteryi kupieckiej pojedynczej i podwójnej, korespondenzyi 
handlowej, kaligrafii, stenografii, rozpoczynam dnia 3 i 20 
stycznia 3911 i trwać będą do 1 kwietnia. 

Wpisy przyjmuje i ustnych informacyi udziela biuro buchal- 
teryjne w Krakowie przy ulicy Dietlowskiej L. 68, telefon 1137 
od 8—10 rano i od 3—4 popołudniu. 

Dia Pań osobne godziny. 

Za korzystny rezultat egzaminu ręczę. 


Henryk Gottlieb 


zaprzysiężony znawca ksiąg handl. przy e. K. Sądzie kraj. w Krakowie 
b. Dyrektor w Banku warszawskim. 


Ul == 


Te Daszyński. — Odpowied7'9"-- redaktor: Maryan Pyrzowski. 


p WE R. 149 AMM M j. ZRZE r S M R PE 
A CET ODEKWE SREDNIE | PF 


JAPRZLOD 


jimostanska Banka pro Cechy a Moran 


4 stycznia 1911 Nr. 3 


j RZY ZZOZ 


v Praze. 


Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze, 


Filie: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Pro$ciejowie, Pilznie, Iglawie, 
Budziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrałw ie, Tryeście i Ołomuńcu. 


Wpłacony kapitał akcyjny : 


K. 60,000.000-— 


Rok założenia 1868. f 
Fugidusze rezerwowe i ubezpieczające : 


ofoło K. 16,000.000-— 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe z Škońcem grudnia 1910 


Kor. 114,633.207-54 


p 


Filia w Krakowie, Rynek Główny 17, przyjmuje wkładki na książeczki za oprocentowa- 
niem po 4%, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5000-—, 
większe kwoty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych. 


Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udzłóia na nie zaliczek, wydaje przekazy 


TANIE *” 
i gustowne towary użytkowe i na 
podarki różnego rodzaju znajdzie- 
cie w wielkim wyborze w moim 
głównym katalogu z 3000 rycin, 
który na żądanie każdemu dar- 
imo i opłatnie przesyłany będzie. 
C. i k. nadworny dostawca 


| HANNS KONRAD w BRÜX Nr. 328 (Czechy). 
Dom Kredytowy 


w Krakowie, ul. Dletlowska 91 
Telefon Nr. 2047/VI. 
Sprzedaje się wszelkie towary 
bławatne oraz ubrania męskie, 
damskie I dziecinne, meble i in- 
ne zapotrzebowania domowe 


na małe spłaty miesięczne 


i że Dom Kredytowy w Kra- 
kowie, ul. Dietlowska 91 nie 
należy do związku kupeów 
ratalnych tutejszych, którzy 
się związali co do cen, i dla- 
tego sprzedajemy wszystkie 
towary 100% taniej niż w in- 
nych handlach na raty. 


Niebywałe! 


Zakupiwszy duży transport oka- 
zyjnie najlepszych zegarków, 
budzików, oraz wyrobów ze złota 
i srebra, sprzedaję takowe po 
najniższych cenach. 


Markus Wollmann 


Grodzka 31 
Kto chce wyjechać = sj 


do Ameryki 


za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszełkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy $% 
przewozowej i spedycyjnej $ 


10. Karisberga 


w Hamburgu, 
Ferdinandstrasse 55 g. 


która chętnie udziela sumien- 
nych wskazówek eo do po- | 
dróży oraz podaje dokładne 
obliezenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez- § 
» płatnie dokładną mapę Ame- 
| ryki. Dla spedycyi agenci 
b poszukiwani. 


ATA [OFE ak Ę AO W 


10 koron dzienni 
może każdy w łatwy sposób zaro- 
bić. — Prosze przesłać swój adres 
kartką koresdondencyjną do firmy 
Jak. König, Wiedeń, V1U/3. Urząd 
pocztowy. 


Księgarnia $, A. Krzyżanewskiegs 
w Krakowie 
połeca dzieła pedagogiezne 


Renssnuera 


de bardzo prędkiej i srun 
sauki Obcych Języków w Szkola | 8e- 


(| mu bez naunzyciała, z objaśnieniem 
wymowy i kluezem, pod 


tytułem : 


amonczek 


Polske - Niemiaoki kars I-szy 
k. 2:40, kurs II-gi k. 4'80. — 
Pelske-Franeuski kurs I-szy 
k. 3:60, kurs II-gi kor. 9'80. 
Polsko- Angleiski kurs I-szy 
k. 230, kurs Il-gi k. 3:60,— 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 
420. kurs II-gi k. 5'40.— Amerykań- 
ski Przewednik z rozmówkami angiel- 
skiemi k. 130. 


na wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


Y. r 
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POLECA PRZEJEZDNYM 


artystycznie 

urządzony, 
z zaopatrzo- 
ną  doboro- 
wą czytelnią 


Cukiernia Lwowska J. Michalika 
ulica Floryańska L. 45. 
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„Przemysł Ceramiczny 

jedyne polskie pismo dla fabr. cegieł, dachówek, wapna, kafli, gips 
it. p. wychodzi w Krakowie pod redakcyą 

Inż. 


ROMANA Z. CIESIELSKIEGO 


rocznie K. 12, półrocznie K. 6, kwartalnie K. 3. Adres: Kraków 
Garncarska |. 14. 


Í Ważne dla nowokoncesyonowanych szynkarz) I 
"SJ 


- 


zg] Rafinerya spirytusu, fabryka likierów, | 2. 
E rosolisów i rumu 3 
BE = 
|| l. J. RUBEL = 
i F w Sobniowie koło Jasła E 
| Ea poleca swoje, z wybornej jakości znane wyroby. | =Æ 
8 EH Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. = 

f Zastępca dla Krakowa i okolicy = 
E ZYGMUNT SCHAPIRA | 


w Pogórzu pod Krakowem, Kalwaryjska 24. 
Ceglarze i Kaflarze 
abonują „Przemysł ceramiszny* wychodzący pod rec 


inż. R. Z. Ciesielskiego w Krakowie, ul. Garncarska 14 
Kosziuje rocznie 12 K, półrocznie 6 K, kwartalnie 3 K. 


PSE ANPA Zdumiewające! [$$ 
Z ak (RO s YZ. AŚ P4 Rozdzielamy 1500 koron 
v y DAA p bem W nagrodach i gotówką! 


Dla tych, którzy odgadną obra- 
~< zek obok, przeznaczamy wyżej 
wymienioną kwotę. Każdy, kto 

< znajdzie handlarza i przemaluje 
i-i go, otrzyma zegarek męski lub 
damski wartości 20 kor. lub na 
i „ żądanie 15 K gotówką w po- 
"WA hę darunku. Należy do tego obo- 
SON - de wiązek, aby każdy z posyłają- 
pó cych nadesłał zamówienie na 

' doskonałą portmonetkę „For- 

j i tuna“ i należytość za tc kor. 

> 0 5 1°70 w markach dołączył. Po 

POOE SEa S - nadejściu rozwiązań zagadki 
nastąpi rozdzielenie nagród. Wszystkie przesyłki należy adresować: 
„Metropole Hungaria A. Hackenberg, Budapest, Fernad-Gasse 27.8 


Nazwisko miejscowość . « .- «« TER i « - 


YYY YYY YYYY YYYY YNY WYP, 


Kalosze Kalosze! 


mieślizgające się i trwałe. 


Meskie koron 5'20 ======— Damskie koron 3-90 
poleca i 


Alfred Frankel, Sp. kom., Kraków, Rynek gt, 14 


Zastepca: L. Steigier. ; 

Największy wybór obuwia męskiego, damskiego l dziecie 
BLE = 

Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Teiefan Mr. 18h 


e" —— JET Z PE] 


